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O d Administracyi.
Z numerem niniejszym rozpoczynamy 

IV  kwartał wydawnictwa. Wszystkich prenu
meratorów zalegających z prenumeratą upra
szamy o nadesłanie takowej, w przeciwnym 
razie następnych numerów „Nowego Robo
tnika11 nie wyszlemy. Pokwitowania w nastę
pnym numerze.

Reforma wyborcza w Radzie państwa.
Na pierwszem posiedzeniu nowej sesyi 

Rady państwa przedłożył hr; Taąfię projekt 
reform y wyborczej, którego najważniejsze 
paragrafy tutaj podajemy.

„A rtyku ł I. do §. 9 ordynacyi wybor
czej, dodaje się §. 9 a, 9 b, 9 c, 9 d, a to :

P aragraf 9 a : Oprócz osób, którym 
z tytułu §. 9 w Stylizacyi ordynacyi wybor
czej z 4 października 1882 obecnie przysłu
guje prawo wyborcze, mają to prawo jeszcze 
w kury i gmin wiejskich i miast następujący 
poddani austryaccy, którzy dopełniwszy wa
runków ogólnych uprawnienia do wyboru z §. 
9 alinei 1 jeszcze:

1. odbyli kampanię wojenną, względnie 
uprawnieni są do noszenia medalu wojennego, 
albo posiadają certyfikat dla wysłużonych 
podoficerów, wydany na zasadzie ustawy z 19 
kwietnia 1872.

2. którzy posiadają unormowany w na
stępnym paragrafie stopień wykształcenia i 
wczas zadość uczynili popisowi wojskowemu, 
rozumie się z uwzględnieniem wyliczonych 
w odnośnych paragrafach wyjątków i którzy 
nakoniec .dopełnili przepisanych warunków. 
Tym, którym ten paragraf daje prawo wy
boru, służy ono w tej gminie, w której mie
szka.

P aragraf 9 b : Wymagany^ stopień wy
kształcenia udowodniony ma być poświadcze
niem z ukończonej szkoły ludowej, lub przez 
napisanie wobec odnośnej komisyi własnorę
cznie prośby w formie naprzód ułożonej o u- 
dzielenie prawa wyborczego. Komisya ta składa 
się z naczelnika (burmistrza) gminy, w któ
re) starający się o prawo wyborcze mieszka, 
albo z wyznaczonego przez naczelnika jego 
zastępcy, z kierownika szkoły ludowej i z człon
ka gminy wyznaczonego przez naczelnika, 
a piśmiennego. Jeżeli komisya się przekona, 
że proszący o prawo wyborcze umie czytać 
i pisać, powinna mu wystawić świadectwo, że 
w oznaczonym dniu przed oznaczoną komisya 
stawił się i uznany został za umiejącego czy
tać i pisać. Świadectwo to służy również za 
dowód wymaganego wykształcenia w przy
szłych wyborach.

Dowód powyższy mają w rękach i ci, 
którzy szkołę ludową wedle prawa z 14 ma
ja 1869 ukończyli i którzy przedłożą świa
dectwo z ukończenia szkoły publicznej, albo 
posiadającej prawo publiczności i to z notą 
w rubryce czytania i pisania przynajmniej do
stateczna^ Świadectwo ukończenia szkoły miej
skiej albo jakiegokolwiek ponad ludową szko
łą stojącego zakładrustanowi dowód zupełny. 
Od dowodu wyksjBicenia uwolnieni są ci, 
którzy przed wp^Widzeniem ustawy szkolnej 
z 14‘maja 1 8 6 f* 8 i w wieku szkolnym.

P aragra f TKF: Innym w paragrafie 9 
alinei 2 wspomn^nym warunkom odpowiada 
ten, kto w miejscb wyborezem mieszka naj
mniej od 6 miesięcj^ przęct, rozpisaniem wy
borów i albo , >>,.

1. nie mając jeszcze prawa wyborczego \ 
z paragrafu 9, ma do płacenia podatek bań-7. 
stwowy, albo

2. zapomocą książki robotniczej, służbo
wej lub innego dokumentu udowodni, że mu 
w pewnym zawodzie stałe zajęcie.

A rtyku ł 2. Paragrafy 19, 27 i 42 or
dynacyi wyborczej do rady państwa tracą 
w swej dotychczasowej stylizacyi moc obo
wiązującą i mają brzmieć następująco :

§. 19. Wybranymi na posłów do Rady 
państwa i to w każdym kraju, zastąpionym 
w Radzie państwa, mogą być wszyscy mężczy
źni, posiadający prawo obywatelstwa austry- 
ackiego już najmniej od lat trzech, którzy 
ukończyli 30 rok życia i uprawnieni są w je
dnym z tych krajów (na wzór §. 9, 9a, 9b, 
9c i 9d) do wyboru do sejmu krajowego, 
albo są do niego wybieralnymi.

§. 27. Skoro lista wyborcza wielkiej po
siadłości (najwyżej opodatkowanych), lista wy
borcza miast po uwzględnieniu reklamacyj zo
stała poprawioną, powinien wyborcom z wiel
kiej posiadłości (najwyżej opodatkowanym) na
czelnik rządu krajowego, wyborcom zaś miej
skim naczelnik bezpośrednio przełożonej wła
dzy politycznej wystawić karty legitymacyjne 
do wyboru posła. Te karty legitymacyjne no
szą porządkowy numer odnośnej listy wybor
czej, datę dnia i godziny rozpoczęcia wybo
rów i godzinę, o której oddawanie głosów ma 
się zakończyć. Karty legitymaczjne dla wła
ścicieli większej posiadło.ci (najwyżej opo
datkowanych) mają też zawierać nazwisko i 
adres mieszkania wyborcy.

Jeżeli kto taki zaliczony zostanie do klasy 
wyborców z miast, kto ma nieruchomość 
w innym powiecie politycznym, wówczas na
leży przesłać listę wyborczą do naczelnika 
władzy politycznej miejsca wyborów, który 
znowu zawiadomić powinien o potrzebnych 
danych do wystawienia karty legitymacyjnej 
i o dniu i czasie wyborów.

• W miastach o własnym statucie może

być obowiązanym do wystawiania kart legi
tymacyjnych naczelnik gminy. Karty legity
macyjne dla właścicieli większej posiadłości 
(najwyżej opodatkowanych) należy wprost 
przesyłać, jeżeli mieszkają w kraju, jeżeli zas 
po za krajem przebywają, wezwać należy ich 
do odebrania kart zapomocą krajowej gazety 
urzędowej. Wyborcom z miast należy dorę
czyć karty legitymacyjne w ich mieszkaniach, 
a obowiązek ten może być włożony na na
czelnika gminy. Należy również sposobem 
używanym w danej miejscowości wezwać wy
borców, aby sobie sami odebrali karty legi
tymacyjne na wypadek, gdyby im ich naj
później na 24 godzin przed wyborami mę 
doręczono. #

Paragraf 42. Bezpośrednio 'przed roz
poczęciem głosowania ma się komisya wybor
cza przekonać, czy urna przeznaczona do 
wkładania kartek wyborczych jest próżna. 
Głosowajiie rozpoczyna sic tem, że członko
wie komisyi wyborczej oddają swoje kartki. 
Następnie oddają kiffrtki,.wyborcy. Przewodni
czący komisyi wyborczej oBbiera od każdego 
wyborcy złożoną przez tegoż kartkę, wkłada 
każdą z osobna do urny i czuwa nad tem, 
aby nie oddawano kilku zamiast jednej. Ka
żdy z wyborców ma przy oderwaniu- kartki 
okazać swą kartę legitymacyjną11.

Wrogowie ludu tj. wszystkie konserwa
tywne kluby, jak niemiecka lewica, klub Ho- 
h en warta i koło polskie zdumieni byli i prze
rażeni „postępowością11 grożącej im rządowej 
reformy. — Już nic agitatorzy socyalistyczni, 
których można było do pewnego czasu lek
ceważyć, już nie szary tłum uznawał, ze 
„dyskusyi nad powszechnem prawem wybor
ezem nie można odraczać41 — nie — tym ra
zem sam Ekscellencya hr. Tafie te słowa w 
pełnej izbie wypowiedział!

A przecież Tafie nie z sympatyi dla żą
dań ludowych zdecydował się wreszcie na 
wzniesienie projektu reformy wyborczej, we
dle którego ma przybyć państwa 3 miliony 
nowych wyborców. Przeciwnie, nie było spra
wy politycznej w Austryi, którąby tak głę
boko poruszała umysły ludu, a zarazem tak 
daleką była od sympatyi stronnictw 'parla
mentu, jak właśnie sprawa powszechnego 
głosowania.

Nie z parlamentem więc, ale z ludem, 
musiał się pan prezydent ministrów ra
chować.

Jedyną zaś wielką i  groźną organiza- 
cyę ludową, to m y, — partya socjalisty
czna.

Na 800 publicznych zgromadzeniach lu
dowych postawiono w Austryi całej ze strony 
partyi żądanie powszechnego głosowania, na 
innych zgromadzeniach zwołanych przez inne



partye, socjaliści niezmordowanie podnosili 
tę sprawę.

Poruszono masy, a przykład Belgii do
dawał otuchy.

To jest naszem  zwycięstwem.
Zwycięstwem nie dla tego, źe kilka mi

lionów ludu przypuszczą do urny wśród nie
słychanych i nadal pozostających ograniczeń, 
nie dlatego, źe może kilku posłów socjalisty
cznych wejdzie do parlamentu, aby bodaj pa- 
trzyó czujnie „na palce“ innych partyi, ale 
dlatego, źe wbrew wszystkim wielkim par- 
tyom kapitalistów i szlachty, wbrew swemu 
własnemu stanowisku, rząd musiał uznać 
siłę partyi socyalistycznej i zrobió pierwszy 
krok na drodze ustępstw, mających odwróció 
lud od zdarzeń, podobnych do kwietniowych 
scen w Belgii.

Stan bowiem rzeczy w Austryi pod tym 
względem jest obecnie najgorszym w całej 
Europie.

Przytoczymy niektóre cyfry.
Na 1000 mieszkańców wypadało :

We F r a n c j i ..........................271 wyborców
W Szwajcaryi (kanton Zurych) 248 „
„ G re c y i ................................... 232

N ie m c z e c h .........................217 - „
„ Belgii (od kwietniowej ustawy) 210 „
„ Wielkiej Brytanii i Irlandyi 163 „
„ D a n i i ................................... 139 „
„ W łoszech ................................ 97 „
„ N o rw e g ii................................ 91 „
„ Austryi . . . . . . .  72 _ „

Lud Austryi ma więc 4 razy mniej praw 
niż we Francji, 3 razy mniej niź Belgii i t. d. 
W takiej n. p. Belgii na 6 milionów ludno
ści jest wyborców 1,300.000 (milion trzysta 
tysięcy), a w Austryi na 231/2 milionów lu
dności, głosuje tylko 1,732.057 t. j. nie o wiele 
więcej. Na 5V2 miliona dorosłych mężczyzn 
(mających ukończonych lat 24) głosowań mo
gło tylko jeden milion siedmset tysięcy t. j. 
jedna trzecia część; dwie trzecie ludzi do
rosłych nie ma najważniejszego prawa poli
tycznego.

Nadto t. zw. „kurye wyborcze41, dają 
w Austryi olbrzymią przewagę szlachcie i ka
pitalistom.

Oto są cyfry z r. 1891 :
5.402 szlachty wybiera 85 posłów

583 kupców i przem. „ 21 „
338.500 mieszk. miast „ 118 „

1,387.572 „ wsi „ 129
W samej wielkopańskiej własności (fidei- 

komisy) wybierało 45 ludzi 5 posłów!
Według dzisiejszej ustawy ma jeden po

siadacz wielkiej własności tyle wpływu, co 
46 mieszczan, lub 168 uprawnionych do gło
sowania chłopów.

Teraz zrozumiemy, dlaczego w Kole pol
ski em gotowi są do najzaciętszej wojny z rzą
dem, w razie gdyby ten choć o krok woli 
łuv i ustąpił.

Straszny, zaślepiony egoizm polityczny 
Koła polskiego gotów jest na wszystko. Całe 
szczęście, źe ma przeciw sobie partye go
tową także na wszystko — partyę socjalisty
czną, która stojąc w obronie praw ludu, bę
dzie też miała prędzej czy później ten lud za 
sobą...

Nie ma ugód z partyami, które nawet 
na tak lichą reformę, jak ona z wniosku rzą
dowego wypływa, wzdrygają się z trwogą, 
aby nie utració cząstki swego dotychczaso
wego wpływu.

Sam zaś wniosek rządowy poddamy w naj
bliższym czasie dokładnej krytyce. Z.

Spraw y partyjne.
Konfereneya krajowa 

wschodnio-ga!icyjskiego okręgu agitacyjnego 
partyi socyalno-demokratycznej

odbyła się we Lwowie dnia 1 b. m. w lokalu 
redakcji „N. Robotnika14. Zastąpione były 
organizacje: lwowska, stanisławowska i stryjska.

Przyjęto do wiadomości wydawnictwo 
nowego pisma partyjnego w żargonie żydow
skim p. n. „Der Arbeiter11, poczem przystą- 
ziono do obrad nad urządzeniem jeneralnego 
strejku na korzyśó powszechnego prawa wy

borczego. Sprawa ta wywoła długą i bardzo 
ożywioną dyskusję, w której podnoszono, źe 
na wypadek urządzenia strejku jeneralnego 
w innych krajach do Austryi należących, ro
botnicy galicyjscy wszędzie, gdzie dotarło 
uświadomienie i gdzie choóby najsłabsza 
istnieje organizacja, dołąźą starań, aby nie 
pozostań w tyle, i wyrażono przekonanie, źe 
clioń strejk nie będzie ogólnym, w każdym 
razie jednak wypadłby dośń imponująco, aby 
wykazań, źe lud roboczy w Galicji dośń już 
politycznie jest dojrzałym do wykonywania 
praw politycznych i obywatelskich i źe, ci 
którzy pragnęliby kraj nasz od powszechnego 
prawa wyborczego wykluczyć, są ludu tego 
największymi wrogami, mającymi na oku kla
sowe swoje interesy. Na wszelki wypadek, 
gdyby w naszych stosunkach urządzenie strejku 
okazało się niemożliwością, odbędą się odpo
wiednie demonstracje, które okażą łącznośń 
robotników galicyjskich, z walczącymi o prawa 
polityczne robotnikami innych krajów.

Nastąpiły sprawozdania z rozwoju i stanu 
ruchu socjalistycznego w poszczególnych mia
stach, wykazujące, źe ruch ten, jeśli nie wszę
dzie równo się rozszerzył, to w każdym razie 
stał sią głębszym i rokuje trwały postęp. Po
lecono organizacji lwowskiej nawiązanie sto
sunków z organizacją czerniowieoką, jako na
leżącą do wschodnio-galicyjskiego okręgu agi
tacyjnego.

W sprawie pomnika dla Boi. Czerwień
skiego uchwalono z organizacji lwowskiej 
utworzyń komitet pomnikowy złożony z trzech 
członków, którego zadaniem będzie przyjmo
wanie datków na ten cel i poczynienie przy
gotowawczych kroków.

Wreszcie przyjęły organizacje zobowią
zanie do popierania funduszu na wydawnictwo 
broszur agitacyjnych, k^rych szereg rozpo- 
cząń ma broszura objaśniać a program partyi 
socyalno-demokratycznej

Pogadanką nad sp^^pmi dotycząoemi 
wydawnictw partyjnych, ^Kończono obrady, 
które trwały od godz. 10 yrana do 6 wieczo
rem bez przerwy.

Policja przez* cały czas obrad pilnowała 
domu gdzie mieści się lokal „N. Robotnika14, 
a zaraz po rozpoczęciu obrad zjawiło się w lo
kalu dwu umundurowanych urzędników po
licji, dla kontroli zaproszeń. Znalazłszy wszyst
ko w porządku opuścili lokal.

Konfereneya państwowa.
W Wiedniu odbyła się w dniu 8. i 9. 

b. m. konfereneya państwowa, zwołana przez 
zastępstwo partyjne. W konferencji uczestni
czyli delegaci z Wiednia, Pragi, Reichen- 
bergu, Aussig, Koniggratz, Eger, Heindorf, 
Pilsna, Budzi ej owić, Berna, Gracu, Insbruku, 
Lincu i K r a k o w a  — ogółem 24 delegatów.

Po zdaniu sprawy z ruchu partyjnego 
w Austryi przez tow. R e u m a n a i złożeniu 
sprawozdania kasowego przez tow. P o p p a, 
przystąpiono do najważniejszego punktu obrad, 
to jest do sprawy taktyki i organizacji. Naj
żywszą dyskusję wywołała kwestya urządze
nia powszechnego strejku w celu rychłego 
uzyskania powszechnego prawa wyborczego. 
W tej kwestyi uchwalono jednogłośnie na
stępującą rezolucję: »Poleca się zastępstwu 
partyjnemu, aby w razie, gdyby parlament 
w obeńnej sesyi odrzucił wniosek co do za
prowadzenia powszechnego, bezpośredniego 
i równego prawa wyborczego lub też, gdyby 
nie wzięto wniosku tego pod obrady — po
stawiło na porządku dziennym najbliższego 
kongresu partyjnego, sprawę urządzenia strejku 
masowego. Do tego czasu należy w prasie 
partyjnej i na zgromadzeniach prowadzić dys
kusję na temat strejku powszechnego, jako 
nad środkiem walki politycznej«.

Dalej postanowiono w myśl referatu tów. 
E l l e n b o g e n a ,  źe »następny kongres par
tyjny należy zwołań na Wielkanoc r. 1894“ 
z dodatkiem tow. D i a m a n d a" „w razie ko
niecznej potrzeby i wcześniej«.

Co do organizacji uchwalono na wnio
sek tow. R e u m a n a :  »Poleca się zastępstwu 
partyjnemu największą uwagę poświęciń or
ganizacji górników w Czechach i w tym celu 
zwoływań jak najczęściej zgromadzenia ludowe 
w okręgach górniczych«.

Następnym punktem porządku dziennego 
była prasa. Omawiano kwestyę stosunku wy
dawnictwa, » Arbeiterzeitung «, będącego or
ganem zastępstwa partyjnego, a reprezentu
jącego całą partyę, i uchwalono po długiej 
dyskusji żądań od wkrótce odbyć się mają
cego krajowego zjazdu niźszo-austryackiego, 
aby rozstrzygnięcie sprawy stosunku pisma 
tego do partyi pozostawił najbliższemu kon
gresowi całej partyi.

Ostatnim przedmiotem obrad były „różne 
sprawy«. Rozprawiano o mniej ważnych kwe- 
styach, co do których nie powzięto żadnych 
uchwał. X  Fraenkel.

Prawo do pracy.
Każdy nieuprzedzony, kto patrzy  i umie 

w idzieć zauw ażyć musi, że ustrój dzisiejszy 
kapitalistyczny toczy się po pochyłości góry. 
Nadzw yczajne grom adzenie bogactw  w  ręku. 
kilku jednostek, m iliony odsądzone od w ła 
sności i bez pracy, przesilenia przemysłowe,, 
handlow e i finansowe, fałszyw e kroki w iel
kiej polityki narodowej i m iędzynarodow ej 
przekonują nas, że św iat burźuazyjny jes t 
bliski całkowitej zgnilizny. Jeśli do tego 
dodam y nacisk zew nętrzny, k tóry  w yw iera 
cała klasa robotnicza na ten ustrój, a dalej 
organizacyam i swem i i ruchem  stara się 
rozeprzeć z w ew nątrz to cielsko olbrzyma, 
m usim y przyjść do wniosku, że dni żyw ota  
kapitalistycznego są  policzone.

Jednym  z tych ciężkich razów  zadaw a
nych dzisiejszem u ustrojow i społecznem u 
jest praw o do pracy, które chce przepro
w adzić klasa robotnicza w  Szwajcaryi. Za
sadnicze ustaw y Szwajcaryi dozw alają lu 
dowi w ykonyw ać praw o ustaw odaw stw a 
bezpośrednio. W  Szw ajcaryi istnieje praw o 
przedkładania w niosków  do ustaw y i uchw a
lania tych ustaw  bez przedstawicieli swych, 
bez parlam entu: tak  zw ane praw o inieyatyw y 
i referendum. Jeśli 50.000 obywateli szw aj
carskich podpisze się w  przeciągu 6 mie
sięcy pod jakim ś w nioskiem  lub żądaniem  
rewizyi konstytucyi, w tedy rada zw iązkow a 
obow iązaną jes t poddać pod głosow anie 
wszystkich obyw ateli 22. kantonów  Szw aj
caryi ten w niosek lub żądanie, a moź.e rów 
nocześnie przedłożyć pod g łosow anie w nio
sek przeciwny. W ówczas^ odbyw a się g ło 
sowanie, osobno kantonam i (powiatam i) 
a  osobno głowami. Jeśli w iększość obyw a
teli głosuje »za«, w tedy  w niosek staje się 
prawem  i w łączony jest do konstytucyi 
Szwajcarskiej.

Niedawno temu zebrano 53.000 podpi
sów  na wniosek, aby każdem u obyw atelow i 
przyznano praw o do pracy i aby rów no
cześnie rząd zw iązkow y Szwajcarski obo
w iązany był każdem u obyw atelow i dostar
czyć pracy, gdy jej zażąda. W  ten sposób 
usui iętoby całe arm ie ludzi chcących p ra
cow ać, a z braku pracy ginących z głodu. 
Zadać sobie m usim y jednakow oż pytanie, 
czy dzisiejsze państw o — gdyby taka ustaw a 
obow iązyw ała —  m oże dotrzym ać takiego 
zobow iązania wobec obywateli. M usimy się 
zapytać, czy dzisiejszy ustrój kapitalistyczny, 
posiłkujący się zapasow ą arm ią robotników  
bez pracy, m ógłby istnieć nadal i spekulo
w ać na  niską płacę w ów czas, gdyby brakło 
robotników  bez zajęcia. W reszcie zadać so 
bie należy pytanie, czy bez p raw a do w spól
nej w łasności środków  produkcyi m oże się 
ostać praw o do pracy, p raw o korzystania 
z tych środków  pracy, które dziś są  p ry
w atną w łasnością, czy to jednostek, czy to 
państw a opartego dziś na  tern sam em  p ra
w ie w yzysku  pracy.

Sięgnijm y po przykład. Nie długo szu 
kać. Gdy w  r. 1848 rew olucya lu tow a w y
rzuciła rząd Ludw ika Filipa z Francyi, lud 
który dokonał zw ycięstw a, zażądał zad o ść
uczynienia za walkę. Zwycięstw o w yszło  
tylko na korzyść burźuazyi i ona też chw y
ciła ster rządów  w rękę, a usunęła lud od 
w ładzy. Ażeby pokryć taką kradzież poli
tyczną w ładzy  dano ludowi robotniczem u, 
dom agagającem u się rów nież „śmierci lub 
ch leba11 praw o do pracy. Obiecano mu, że 
ju ż  nie będzie um ierał z głodu, byle nie



3

sięgał po w ładzę, w ytrąciw szy ją  z rąk 
króla. Do kom isyi rządowej, zająć się m a
jącej w prow adzeniem  w życie nowego praw a, 
dopuszczono kilku robotników  i ich przyja
ciół. Kom isya w ygotow ała plan t. z w. war- 
statów  narodow ych. Każdy robotnik bez za
jęcia  o trzym yw ał pracę i dzienną płacę 
1-50 franka. B urżuazya używ ując takiego 
w ybiegu, postara ła się, aby uczynić robotni
kow i życie niem ożliwe w takich w arstatach. 
W arstaty  w skutek  złej adm inistracyi i kon- 
kurencyi prywatnej upadały  i po 3 miesią
cach rząd burżuazny w yrzucił kilkaset ty 
sięcy robotników  na bruk. O bcokrajow ców  
w ygnał za granicę Francyi, a sw oich wy- 
kartaczow ał w  rzezi czerwcowej, bo miał 
ju ż  tyle siły, że drugiej rew olucyi obaw iać 
się nie potrzebow ał. T ak i był koniec w ars ta
to w narodow ych i p raw a do pracy, które 
dziś Szw ajcarzy znow u podnoszą.

Przypuśćm y, że praw o do pracy otrzy
mało sankcyę ludow ą w Szwajcaryi. W ów 
czas rząd zkąd weźm ie środków  na u tw o
rzenie zakładów  przem ysłow ych państw o
w ych? Gdyby je  m ógł otrzymać, czy klasa 
w łaciw ie rządząca zechce rządow i ich do
starczyć na w łasną zgubę w  konkurencyi ? 
Nieobliczone zaw ikłania z tego powodu, i 
Przypuśćm y, że w arstaty  narodow e są  juz 
w  ruchu. Czy państw o dotrzym a kroku 
w  w spółzaw odnictw ie z przedsiębiorcam i 
pryw atnym i, którzy m ają dośw iadczenie za 
sobą, tan ią  adm inistracyę i na sw oje usługi 
m iędzynarodow ą ligę kapitalistów . Czy pań
stw o, które się zrzeka kupow ać pracę ro
botnika jaknaj taniej, choćby z szkodą dla 
siebie, potrafi znaleść konsum entów  n a  swe 
tow ary ? Gdy nie, co się stanie z warstatam i 
narodow ym i ? Odgadnąć łatwo.

Z całej tej gm atw aniny sprzecznych in
teresów  jest jedno wyjście. Robotnicy szw aj
carscy  tuż po przyjęciu praw a o pracy, dą
żyć powinni do ogłoszenia prywatnej w ła
sności za  w łasność narodow ą i na wspólny 
rachunek zysków  i s tra t w nich pracować. 
T ym  pewniej uczynić to powinni, jeśli spo
strzegą, że burżuazya, choćby tak  liberalna 
jak  szw ajcarska, (tylko* nie tyle, ile to ich 
w orka dotyczy), m a zam iar dzieło poczęte 
zw ichnąć, a później k rzyczeć: patrzcie, do 
czego w iodą w asze próby przeobrażeń so- 
cyalnych.

Jeśli k lasa robocza szw ajcarska z pra
w a do pracy zechce i potrafi w yciągnąć 
w szystkie następstw a, w ów czas może się 
cieszyć powodzeniem , ale też w ów czas pół- 
praw a zbyteczne będą, bo myśl socyalisty- 
czna stanie się ciałem. Ciekawość naszą bu
dzi rz e c z : w  jaki sposób klasy posiadające 
w  Szw ajcaryi poradzą sobie z rewizyą kon- 
stytucyi w  tym  guście? Jak  praw o tego ro
dzaju potrafią robotnicy w yzyskać ? _ Czy 
klasy posiadające będą um iały w ykręcić się 
sianem , a robotnicy drugi raz pozw olą w y
w ieść się w pole?

,7. Kozakiewicz.

SPRAWOZDANIE
zak ładu  ubezpieczenia robotników  od w y 
padków  dla Galicyi i B ukow iny we Lwowie, 
tudzież zw iązku pow iatow ych kas dla cho
rych za  rok 1892, które m am y przed sobą, 
podaje do w iadom ości m iędzy innemi, . ze 
dokonana w  roku 1891 organ i żacy a biur 
Zakładu, została  w  ciągu roku 1892 w zu 
pełności w ykończoną przez ostateczny po
dział czynności m iędzy poszczególne od
działy biura. Agendy biura w zrosły  w roku 
1892 dość znacznie skutkiem  rozciągnięcia 
ubezpieczenia na przedsiębiorstw a kopalni 
nafty i w osku ziemnego, których robotnicy 
nie należą do kas brackich. W  ciądu roku 
1892 o trzym ał Zakład 110 rekursów  do sp ra
w ozdania po myśli §§. 18 i 23 ustaw y 
o ubezpieczeniu od wypadków.

Jak w  roku poprzednim  tak i w  roku 
1892 przeprow adzał Zakład celem spraw dze
nia nadsyłanych obliczeń liczne lustracye 
przedsiębiorstw  ubezpieczeniu od w ypadków  
podlegających, za  pośrednictw em  delegatów. 
Przy tej sposobności zaw sze jeszcze w y

kryw ają delegaci Zakładu liczne przedsię
biorstwa, których w  zakładzie wcale nie 
zgłoszono. Liczba w ykrytych w  ten sposób 
przedsiębiorstw  w ynosiła w  1892 roku 343.

M agistrat m iasta Czerniowiec ^ tam te j
sza Izba handlow a zw róciły  się do Zakładu 
z prośbą, ażeby w Czerniowcach ekspono
w ano delegata, któryby zarazem  m iał prawo 
inkasow ania opłat Zakładowi należnych, ze 
względów jednakże praktycznych, nie przy
chylił się Zakład do pow yższych petycyj.

W  roku 1892 zgłoszono w  Zakładzie 
ogółem 735 w ypadków ; z tych w ypada 
przedewszystkiem  odliczyć 2 wypadki, które 
się w ydarzyły przed 1. listopada 1889; z po
zostałych 733 w ypadków  przypada 31 w y
padków  na  lata .889, 1890 i 1891, zas 702 
w ypadków  na rok 1892. Ze_ zgłoszonych 
733 w ypadków  (miedzy tymi 58 w ypadków  
śmierci) załatw ił Zakład 572 w ypadków ; 
reszta, t. j. 161 w ypadków , nie m ogły byc 
załatw ione z powodu, iż dochodzenia u sta 
w ą przepisane ukończone nie zostały. Z w y
kazanych jak  wyżej 572 w ypadków , które 
załatw ione zostały, przyznał Zakład rent 
rocznych: w  27 w ypadkach śm ierci 26 w do
wom 960 złr. 60 ct.; 47 dzieciom (1 bez 
matki) 1.127 złr. 88 ct.; 3 rodzicom  72 złr.
48 ct.

W 265 wypadkach uszkodzenia^ 84 
stale niezdolnych do zarobkowania 5.125 złr.
8 ct.; 181 przem ijające niezdolnym  do za
robkow ania tytułem  rent przem ijających, 
w ypłacono 5.166 złr. 21 c t, zachow ując na 
dalsze raty rent kw otę 2.032 złr. 11 ct.
W 221 wypadkach uszkodzenia nie przy
znano renty, gdyż niezdolność trwała mniej 
niż 4 tygodni. W 17 wypadkach uszkodze
nia nie przyznano odszkodowania, gdyż wy
padki wydarzyły się poza obrębem przed
siębiorstwa. W 20 nie przyznano odszko
dowania, gdyż wypadek wydarzył się w przed
siębiorstwie niepodlegającem ubezpieczeniu.
W 16 dla innych przyczyn.

Dla 161 niezałatw ionych w ypadków  
z r. 1892 i dla^w ypadków  niezałatw ionych 
dotąd z lat poprzednich, zarezerw ow ano 
w  zam knięciu rachunkowem , na renty i w ar
tości kapitałow e dotąd niew 3^znaczone, lecz 
spodziewane, w edług przybliżonego ocenie
nia 71.333 złr. 29 ct.

Tytułem  odszkodow ań w ypłacił Zakład 
w ciągu roku 1892: 1) kosztów  pogrzebu 
840 złr. 65 ct.; 2) rent w dow ich 2.658 złr. 
62 ct • 3) rent dzieci 3.746 złr. 40 ct.; 4) rent 
w stępnych 450 złr. 64 ct.; 5) rent dla trwale 
niezdolnych do zarobkow ania 14.120 złr. 
86 ct.; 6) rent dla przem ijające niezdolnych 
do zarobkow ania 9.490 złr. 38 ct.; 7) odpraw 
w dowich 412 złr. 92 ct. Razem  31.720 złr.
47 ct. Doliczyw szy do tego kw otę rezerw y 
n a  renty należące się 31 grudnia 1892 prze
mijające niezdolnym  do zarobków. 2.149 złr. 
11 ct., otrzym am y kwotę 33.869 złr. 58 ct. 
jako ogólny w ydatek gotów kow y, ponie
siony przez Zakład w roku 1892 na cele 
w ynagrodzenia szkody wynikłej z w ypadków .

O dszkodow ania wyżej pod 2 do 5 w y
mienione, w ym agają pokrycia kapitałow ego 
obliczonego na zasadach rachunku matema- 
tyczno-asekuracyjnego w kwocie 327.055 złr.
48 c t ,  a doliczyw szy do tego rezerw ę na 
w ynagrodzenia w ypadków  już  za  rok 1891 
zgłoszonych, lecz nie załatw ionych  ̂ przez 
przyznanie odszkodow ań, w kwocie 71.333złr. 
29 c t, otrzym am y sum ę 432.258 złr. 35 ct. 
reprezentującą ogół w ydatków  w  rachunku 
obrotu Zakładu za rok 1892 na cele od
szkodow ania wypadków.

Rachunek strat i zysków  za rok 1892 
w ykazuje tak w  rozchodach jak  i w  docho
dach znaczne podwyższenie w  niektórych 
rubrykach. O rozchodach na cele ^odszko- 
dow ania w ypadków , mówiliśmy jnż wyżej, 
a p rzyrost w  tej rubryce (432.258 złr. 35 ct. 
za rok 1892 naprzeciw  238.431 złr. 28 ct. 
roku poorzedniego) jest naturalnym  w yni
kiem zw iększających się z każdym  rokiem 
zobow iązań Zakładu w obec osób do od
szkodow ania upraw nionych. K oszta adm ini
stracyi obniżyły się w roku  1892 — w yno
siły  bowiem  32.075 złr. 6 ct. naprzeciw  
33.159 złr. 13 ct. roku poprzedniego.

Co do dochodów  w ykazuje cyfra opłat, 
po koniec roku 1892 Zakładowi należnych, 
w zrost znaczny ; opłaty (wpłacone i zaległe) 
w ynoszą bowiem 208.347 złr. 55 ct. naprze
ciw 168.453 złr. 61 ct. roku poprzedniego.
W  cyfrze opłat mieści się także cyfra opłat 
nałożonych z „urzędu“ na podstaw ie dat 
dostarczonych przez delegatów Zakładu, 
która skutkiem  rekursów  wniesionych przez 
przedsiębiorców  przeciw dotyczącym  orze
czeniom  Z akładu ulegnie w  przyszłości pe
wnej zmianie.

W ykończyw szy  w łasną sw ą organiza- 
cyę, m ógł Zakład ubezpieczenia robotników 
od w ypadków  zająć się tern gorliwiej spra
wam i Zw iązku pow iatow ych kas dla cho
rych w  jego okręgu leżących. Jak już w ze- 
szłorocznem  spraw ozdaniu podniesiono, przy
puszczał Z arząd Związku, że powodem  nie
dokładności w  zestaw ieniu rocznych zam 
knięć jest wadliwe prow adzenie buchalteryi 
poszczególnych kas zw iązkowych. P rzypu
szczenie to okazało się słusznem . Na po
siedzeniu dnia 7 lutego 1892 odbytem, za
m ianow ał Zarząd Zw iązku inspektorem  kas 
zw iązkow ych p. Ludw ika Pogórskiego, k tó 
ry w  ciągu roku  1892 odwiedził 18 kas 
zw iązkow ych, a m ianow icie: w  Białej, Chrza
nowie, Gorlicach, Gródku, Jarosławiu, Jaśle, 
Kolbuszowej, Krakowie (miejską i pow iato
wą), Krośnie, K rzeszow icach, Lwowie (miej
ską i powiatową), M ościskach, Podgórzu, 
Rzeszowie, W adow icach i Żywcu. Z prze
prow adzonych lustracyj okazało się, że z w y
jątkiem  kilku kas, buchalterya prow adzoną 
była nieodpowiednio, a naw et w prost w a
dliwie. Funkcyonaryusze kas zw iązkow ych 
podnosili, że nie mając informacyi i odpo
wiednich w zorów, zakładali księgi według 
w łasnego pom ysłu i przyznawali, że system y 
prow adzenia ksiąg przez nich obrane, roz
maite w  rozm aitych kasach, nie odpow ia
dają celowi. Na podstaw ie zebranych do
św iadczeń i idąc za  objawionem  ze strony 
licznych kas życzeniem , opracow ał inspe
ktor Zw iązku projekt prow adzenia buchal- 
terycznych ksiąg dla kas zw iązkow ych, 
który po zatw ierdzeniu ze strony komisyi 
rewizyjnej i Zarządu Związku, rozesłany 
został poszczególnym  kasom  w raz z w zo
rami ksiąg. O ile z dotychczasow ych rela- 
cyj nam  w iadom o, zaprow adziły prawie 
wszystkie kasy  Zw iązkow e od 1 Stycznia 
1893, zalecone przez Związek formularze

w ykonaniu  uchw ały  III. zgrom a
dzenia delegatów w niósł Zarząd Związku 
do galicyjskiego i bukowińskiego Sejmu 
krajow ego petycye o obniżenie taksy szpi
talnej dla członków  Zw iązkow ych kas
chorych. \ . , ,

Uchwałę III. zgrom adzenia delegatów 
dotyczącą zm iany §. 67 ustaw y co do ka
rania przedsiębiorców, którzy w terminie 
statutow ym  opłat nie uiszczają, odstąpił Za
rząd Zw iązku rządow i do uwzględnienia, 
a zarazem  odniósł się do nam iestnictwa we 
Lwowie i rządu krajow ego w  Czerniowcach
0 w ydanie stosow nych zarządzeń, ażeby 
zaległe opłaty na  rzecz zw iązkowych kas 
jaknajenergiczniej byw ały ściągane.

W reszcie stosując się do życzenia w y
rażonego przez III. zgrom adzenie delegatów, 
zw ołał Związek w myśl uchw ały Zarządu 
z dnia 7 sierpnia 1892 fachową ankietę 
w  spraw ie ułożenia instrukcyi dla pow iato
w ych kas chorych, k tóraby podaw ała spo
soby m ożliwego obniżenia taks lekarskich
1 aptekarskich.

Korespondencje.
S tryj dnia 7 Października.

T ow arzysze! dziś dzielę się z wami we
soła nowiną ! Robotnicy stryjscy zbudzili się 
ze snu, i zakładają towarzystwo robotnicze 
„Znicz“, którego statuty b. m. jeszcze dorę
cza do potwierdzenia odpowiednim władzom.

Już poznali nasi towarzysze tu, ze gdzie 
nie ma walki, tam  nie ma życia, a gdzie nie 
ma życia, tam  smutno. A  ponieważ robotnicy 
u  nas chcą żyd, więc już  rozpoczęli walkę,
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stając do niej, z małymi wyjątkami (później 
o nich będzie mowa) jak jeden mąż. Poznali 
oni, że tak dalej być nie • może, by każdy 
szedł luzem, — jak to sobie ich opiekuni ży
czą bo tym sposobem opłakanych stosun
ków nie poprawią. Dlatego też ostatnimi 
czasy, ruch między nimi, zainteresowanie się 
sprawą swoją, robotniczą jest wielkie.

Zamierzają oni tu wkrótce urządzid lu
dowe zebranie, w którego program wchodzi
łyby prócz powszechnego głosowania, 8 godz. 
dzień roboczy, i t. d.

Mąż zaufania.

Stanisławów 10. Października  
Towarzyszy naszych Tworowskiego, Szepsa, 

Weidlera, Kajetanowicza, Graffa, Kulmana i 
Lauruka, uwięzionych dnia 7. b. m. chcą 
oprawie w ramy §. o tajnych stowarzyszeniach, 
robiąc zarzut że stanowił! komitet agitacyjny. 
Ba, z oskarżeniem spóźniono się cokolwiek. 
Gdyby jakie np. 8 lat temu, a niechby i tak 
było, ale dziś agitacyę i propagandę socyali- 
styczną partya nasza prowadzi zupełnie jaw
nie. Gdy uchwały i obrady wszystkich kon
gresów, konferencyj, posiedzeń komitetów 
agitacyjnych ogłaszamy jawnie w naszych 
pismach, które czytają pp. pro kuratorowie 
i policyści (może wyjątek stanowią pp. komi
sarze starostwa stanisławowskiego), dziś nie 
może byd mowy o tajnych stowarzyszeniach. 
Działamy w pełnym świetle, jak każda inna 
partya polityczna. Ale jedna nieprzyjemna 
rzecz w toczącym się procesie. Mianowicie 
musimy kazywad władzom szanowad prawo. 
Postępowanie karne nakazuje, aby polieya 
lub starostwo najpóźniej 'po 48 godzinach 
oddało oskarżonego sądowi w ręce, jeśli są 
powody po temu. Naszych tow. pomimo, iż 
kilka dni oddani są sędziemu śledczemu do 
rąk, przeprowadzają wciąż do starostwa pod 
strażą przez miasto i tam w obec żandarmów 
przesłuchują. Czy tak winne postępowad s ą dy  
n i e z a w i s ł e ?  Czy procedura austryacka 
mówi o postępowaniu sądowem w policyi 
lub starostwie ? Sądzimy, że nie. Towarzysze, 
nie soc. dem., lecz Ksawerego Lojoli bardzo 
źli na robotników kolejowych, że chcą się 
z pod ich opieki wydostad i własne fachowe, 
na wzór wiedeńskiego, stowarzyszenie załoźyd. 
Naturalnie strata na sprzedaży czerwonych 
książeczek Tow. Jezusowych i straty z innych 
danin, które dobrzy kolejarze daAvali ojcom. 
Więc znowu inkwizycye. (Nieszczęśliwy Sta
nisławów’! R.) Inkwizycye duchowne... a wynik 
ten, że Birnbaum, inżynier kolejowy, prowa
dzi śledztwo o zbrodnię należenia do facho
wego stowarzyszenia robotniczego i „Siły“. 
Może dyrekeya kolei państwowej wyszuka 
pożyteczniejszą robotę dla c. k. kolei panu 
Birnbaumowi, bo jego zdolności inkwizytorskie 
ani psu na budę budnika kolejowego się nie 
zdadzą — a p. inżynierze chaąun sou metier. 
Są tedy 4 śledztwu w naszych kołach robo
tniczych. Sądowe — nasi tow. zdolni są 
dzwigad odpowiedzialność za swre czyny 
niech więc się toczy — ale, policyjno-źan- 
darmskie, jezuickie i inżynierskie — a do 
djabła, trochę za dużo. Tern nas nie ustra- 
szycie panowie i ruchu partyjnego nie zjecie 
z kaszą w Stanisławowie. K.

Przegląd naszych krzywd.
Majsterska opieka. Przed kilkoma dnia

mi spadł na budowie kliniki ze schodów 
drugiego piętra do piwnicy chłopak 13 letni 
od  3 d n i  z a t r u d n i o n y  u Bogdanowicza, 
„majstra i fabrykanta" blacharskiego, przy- 
czem okropnie się potłókł.

Wypadek ten jest rażącą ilustracją owej 
sławnej „opieki" majsterskiej, nad młodem 
polęoleniem, którą oni tak bezczelnie się chełpią.

Czyż p. Bogdanowiczowi nie wiadomo, że 
młodociannych robotników n ie  w o l n o  za

trudniać przed 14 rokiem życia, a po drugie, 
jak można dziecko 13 letnie od 3 dni do
piero w zawodzie zatrudnione, nie mające 
wyobrażenia o pracy nawet w najbezpie
czniejszem miejscu, wysyład na budowę i to 
jeszcze tak wielką, jak klinika, na karkoło

mne schody rusztowania, gdzie często robo
tnikowi doświadczonemu w głowie się kręci 
i ulega wypadkowi.

Odpowiedzi na to pytanie, z pewnością 
byśmy nie otrzymali, bo tacy Bogdanowicze, 
zwykle się tłumaczą, że oni tego a tego tam 
nie posyłali, że o tem nie wiedzieli itd. itd., 
ale to nie tłumaczy, bo, gdyby ci panowie 
odpowiednią ilośd robotników doświadczonych 
zatrudniali (a tych nie brak) i im  u c z c i w i e  
z a p ł a c i l i ,  toby takich wypadków z dziedmi 
wogóle nie było.

W interesie bezpieczeństwa, winny od
powiednie władzfe pociągnąd p. Bogdanowi
cza do odpowiedzialności, a w dalszej linji 
winne mu odebrad prawo trzymania uczni, 
kiedy tak lekkomyślnie naraża ich na śmierć 
lub kalectwo. R. Z. Ł .

Waleczny naczelnik ko’ejowy. Naczelnik 
stacji w Podwołoczyskach Dormus, pobił w 
nieludzki sposób »wagenwartra« Górskiego, 
który prosił go, by zabronił pachołkom prze
jeżdżającego cyrku wyrzucad siano na tor, 
na którym miał zestawid pociąg. W  pasje 
wpadł pan naczelnik z powodu, iż G. prze
rwał mu drzemkę i nie wysłuchawszy, wy
mierzył mu tak silny policzek, że Górski 
padł nieprzytomny na kamienną posadzkę 
peronu. Widząc, że pobity jest nieprzytomnym, 
kazał go ułoźyd pod kasztanem na piasku 
i cucid wodą, a równocześnie posłał po żan
darm erję i kazał go aresztowad. Żandarmi 
zastawszy nieprzytomnego człowieka poszli 
swoją drogą, a koledzy zanieśli Górskiego 
do kasami, gdzie dopiero oprzytomiał a przy
wołany lekarz kazał postawić pijawki, bo 
był ogłuszony. Drugi to już wypadek pobi
cia robotnika w służbie przez urzędnika no
tujemy w tym miesiącu — świetna dyrekcjo 
c. i k. kolei państwowej czy tego nie zawiele?

Woda na nasz młyn. Jakie panują sto
sunki w warstacie kolejowym w Stryju, o tem 
obszerniej pomówimy później. Dziś tylko 
nadmienimy, że protekcja tu odgrywa ‘ nie 
podrzędną rolę. Ażeby zdanie nasze umoty
wować, wspomniemy o najświeższym fakcie: 
W ubiegłym tygodniu był tu u" inspektora 
warstatu lakiernik z Brzeźan, w celu dowie
dzenia się, czy by nie mógł pracować w war
stacie. Odpowiedź otrzymał przeczącą. (La
kiernik ów pracuje obecnie w Stanisławowie, 
a na żądanie adres jego możemy podać.) Po 
dwu dniach jednak p. ispektor przyjął jako 
lakiernika stryjskiego s z ewca .  Nic nie mieli
byśmy przeciw temu, no, ale wybaczy nam 
pan ispektor, jeśli zwrócimy jego uwagę, że 
taki z szewca lakiernik nie zarobi nawet 
dziennej swej płacy, która z a p e w n e  będzie 
także „z protekcyi" większą. Jeśli zważymy,' 
że tu robi się wszystko prawie w akorcie, 
to wtenczas nie zdziwimy się, jeśli przy wy
płacie wypadnie 3 miesięczny akort w całej 
partji na każdego po 1 cencie.

A że taki okort 3 miesięczny robotnicy 
fachowcy z protekcji protegowanych mieli, 
to świetna dyrekcja wie.

Ciekawe! Tow. Jan Duszara, murarz, 
pracował na koleji w Stryju od 15. marca 
b. r. Zeszłego miesiąca oddalono go, z nie
wiadomego mu powodu. Wie on jednak, o 
czem słyszał, że pan Musiał, „bahnauzer" 
kilka razy skarżył się przed niejednym:
„ Dusza robi tak długo już na koleji, a ja  z 
niego nie nic mam". Co właściwie chciał 
mied  ̂od tow. Duszary ów „pół-panek", tego 
on nie wie. Ponieważ ciąg dalszy tej sprawy 
nastąpi w następnym numerze „N. Robotnika", 
towarzysz nasz prosi przeto świetną dyrekcyę 
koleji państwowej o zatrzymanie się z prze
prowadzeniem śledztwa.

Sprawy bieżące.
Tow. Dobrowolski, muraz, pracując w Tar

nopolu, za śpiewanie pieśni robotniczych i de
klamowanie w gronie kolegów w szynkowni, 
został uwięzionym i po 5-tygodniowem wie
zieniu śledezem, pnzez sąd przysiągłych, zło
żony w większości z właścicieli dóbr ziem
skich, zasądzony na 2 tygodnie więzienia. 
Rozprawa nie wykazała żadnego zbrodniczego 
czynu, a trybunał werdyktem sędziów przy-

Z drukarni Z. Golloba we Lwowie.

sięgłych zdumiony — udał się na naradę, po 
której wydał wyrok. Tow Dobrowolski, od
bywszy karę, przybył do Lwowa, gdzie zna
lazł pracę.

Wypłata w szynkowni. Podmajstrzowie 
radnego miasta budowniczego p. Gołębia, 
Rubinowski i Skarbek wypłacali w sobotę 
7 b. m. robotników w szynku przy ulicy Pie
karskiej. Sprzeciwia się to przepisom magi
strackim i naraża robotników na straty.

Napad na drodze. Władze w Stryju sta
rają się przeszkodzić rozwojomi ruchu robo
tniczego. Ale niestety za późno! Odbyte re- 
wizye u towarzyszy stryjskieh jeszcze‘więcej 
zagrzały ich do działania. Innych zaś zbli
żają do nich, słowem, zamiast osłabiać, wła
dze same wzmacniają rozwój... Takie n. p. 
wydzieranie w szynkach gościom „Robotnika", 
niczem innem nie jest," jak tylko wodą na 
nasz młyn... Zaczepianie ludzi czytających 
listy i t. d. idąc ulicą, jak to się wydarzyło 
tow. I., nie przyczyni się chyba do szacunku 
dla organów policyjnych," choćby tak znako
mitych, jak nasz inspektor policyjny.

Rzeźbiarze wiedeńscy przestrzegają to
warzyszy z kraju, by nie przyjmowali pracy 
w zakładzie Porto & Fix, Landstrasse Un- 
gargasse nr. 53.

P o k w ito w a n ie
składek na strejkujących robotników bndowlanych 

we Lwowie.
Jan Rewakowicz V80 złr., z kościoła 11-35 złr., 

Skowronek 50 ct., Dobrowolski Jan 50 ct., Zarański 
Piotr 30 ct., inżynier Śliwiński 3 złr., N. N. 10 ct., 
tow. Piekarze ze Lwowa 25-801/2 złr., K. 40 ct., tow.’ 
Katz 20 ct., tow. Borowiecki 1 złr., X. X. 2 złr.,. tow. 
Strzelecki 1 złr., Ludwik Ozór 5 ct., tow. Aniela Strze
lecka 50 ct., tow. Michalina L. 10 ct., tow. Prokopo
wicz Adam 20 ct., H. 10 ct., członkowie „S ły “ ze 
Lwowa 2-36 złr., podczas pochodu 1 złr., stów. „Świt“ 
z wycieczki 3 20 ct., tow. Szenkier 30 ct., tow. Klose 
Edmund, kominiarz 3 złr., PI. N. 1 złr., z wycieczki 
3-18 złr., Wilhelm 50 ct., tow. Sturków 10 ct., tow. 
krakowscy przez tow. Gold. 13 złr., Jarosiewicz Ignacy 
10 ct., tow. Krenicki Józef 1 złr., N. N. 10 ct.,' tow. 
Stolarczyk Paweł 1 złr., towarzysze drukarze ze Lwo
wa 31 złr., tow. Koszuba Franciszek 1 złr., towa
rzysze kolejowi ze Lwowa 30 złr., p. Herman Mer- 
ger restaurator 10 złr., S. T. 40 ct., K. J. 1 złr., to
warzysze szewscy ze Lwowa 11-50 złr., tow. Czerny 
50 ct., tow." Sliwowitz 1 złr., tow. Płonka cukiernik 
1 złr., Kółko niezawisłych L80 złr., tow. Michał Za
jąc 1 złr., tow. robotnicy z Drohowyża 4 50 złr., p. 
Marcin Borsuk 10 złr., tow. Schweicar 50 ct., tow. 
Blumenfeld 1 złr., tow. Klauman 68 ct., tow. Feliks 
Jaworski 10 ct., tow. Gudz Franciszek 10 ct., tow. 
lakiernicy od p. Łopaty 255 złr., tow. lakiernicy od 
p. Ławrockiego 2-50 złr., tow. Kiciński 40 ct., towa
rzysze z Nowego Sącza 10 złr., Redakcya „Nowego Ro- 
botnika“ od tow. z Bielska 6-04 złr., towarzysze kra
wcy z pracowni p. Niemczynowskiego 330 złr., to
warzysze blacharze i rękawicznicy ze Lwowa 10 złr., 
tow. blacharze L50 ct., tow. Wróblewski Jan 20 ct., 
towarzysze ślusarze od Schumana przez tow. Pielro- 
wicza 9-50 złr., tow. sto'arze ze Lwowa 61-52 złr., 
tow. Łuczek Jan 50 ct., p. Herman Merger restaurator 
5 złr., towarzysze kuśnierze i krawcy ze Lwowa 
10-76 złr., Redakeya „Arbeiter11 3'48 złr., tow. Kwiat
kowski 2-70 złr., tow. Świtalski 10 złr., tow. Sobol 
50 ct., X. 40 ct., tow. Karol Sawicki 1 złr., apteka 
szpitala powszechnego we Lwowie 1"40 ct., tow. zło
tnicy we Lwowie 5 złr., tow. introligatorzy ze Lwowa 
10 złr., towarzysze ze Stanisławowa 17 złr., tow. Fren. 
i M. G. z Gracu 2 złr., p. Michał Tajcher 10 złr., 
N. N. robotnik 50 ct., tow. Skajawski 2'50 złr., tow. 
z Krakowa przez tow. Misiołka 10 złr., N. N. 10 ct., 
„Siłacze wiedeńscy11 9-50 złr., Redakcya „Naprzodu11 
7 złr., tow. budowlani w Żółkwi 19'50 złr., tow. z Zu
rychu przez Bischof. 14 franków, t. j. 7 złr., tow z Ber
lina przez T. Morawskiego 14-50 marek, to jest 8'98 ct. 
Razem 426 złr. 15l/a ct.
Rozchód: 21 zapomóg po 3 złr. 50 ct. =  73 złr. 50 ct.

20 v „ 2 „ 50 „ =  50 „ — „
. 164 » „ 1 „ 50 „ =  246 „ -  „

Wydatki dla aresztowanych, portorya,
korespondeneye i t. p. . . .  11 „ 51 „

Razem "7 7 381 złr. 01 ct.
Zestawienie : przychód 426 złr. lS 1̂  ct. Rozchód 

381 złr. 1 ct. Pozostałość 45 złr. 141/, ct.
Zapomogowy komitet strejkujących uchwalił i prze- 

znaczył pozostałą kwotę w połowie na pomnik dla 
Czerwieńskiego Bolesława, autora „Czerwonego Sztan
daru11 (to jest 22 złr. 57 ct.), drugą połowę oddać do 
funduszu budowy domu dla stowarzyszeń robotniczych 
we Lwowie, zostający pod zarządem Zgrom. Tow. 
Stów. murarzy, cieśli, kamieniarzy i t. d. Kwota na 
pomnik doręczoną zostanie komitetowi pomnika po 
ukonstytuowaniu sią tegoż. Zawiadamiamy równocze
śnie, że czjrnności komitetu uważamy za skończone.

Lwów 9 października 1893 r.
Za komitet strejkujący robot, budów.

Zelaszkiewicz Kornel Michał Gerner.
przewodniczący. skarbnik.

Julian Boznański 
sekretarz.


